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O g ło szen ia  (in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
o d  miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Strejk generalny w Szwecyi.
W  Kilonii (Kiel) w  Niemczech odbyły 

się dnia 16-go bm. trzy olbrzymie zgroma- 
lzenia demonstracyjne. Na jednem z nich 

Drzemawiał tow. N i e l s s o n  z Szwecyi. 
Podajemy treść przemówienia:

Przeszło dwa tygodnie trwa generalny 
strejk w Szwecyi, przeszło 350.000 robo
tników porzuciło pracę.

Niniejszy strejk generalny nie został w y 
wołany przez lekkomyślność robotników, 
przez lenistwo, przez wygórowane żądanie 
lub przez jakieś inne grzechy, o jakie sfery 
burżuazyjne obwiniają robotników.

Nie, to organizacya pracodawców zmu
siła nas do tego olbrzymiego strejku. Ta 
^rganizacya wyrodziła się w ostatnich pię
ciu latach w niebezpieczne zjawisko. Z bez
względnością, która nie troszczyła się ani
0 prawo, ani o słuszność, której dobrobyt 
niewinnych robotników i reszty społeczeń
stwa nie obchodził, groziła organizacya 
pracodawców ciągle lokautem, lub rzeczy
wiście go wykonywała. Z zimną krwią 
wyrzucała 20.000, 30.000, 40.000 robotni
ków na bruk. Obecnie napędziła przeszło
80.000 robotników i zagroziła jeszcze 160.000 
lokautem. I to wszystko z powodu kilku po- 
jedyńczycb zatargów cennikowych. Szwedz
ka organizacya pracodawców była w sta
nie z powodu kilku krawców głodzić wszyst
kich zorganizowanych robotników tkackich
1 miała obecnie zamiar nas wszystkich w y 
głodzić z powodu tych kilku ruchów cen
nikowych, podjętych przez kilka małych 
grup robotniczych. Masowy lokaut stał się 
jej stałym środkiem walki.

Nie jako środek walki w nadzwyczaj
nych tylko wypadkach, lecz jako stałą 
broń stosowali pracodawcy groźbę lokautu 
i masowy lokaut wobec robotników, aby 
zmusić ich w  razie konfliktu do przyjęcia 
warunków, dyktowanych przez organiza
cyę pracodawców; —  nie jako wyjątkowy  
środek obronny, lecz jako normalny spo
sób walki, jako wyraz stałej polityki w  
konfliktach.

Socyalnej polityki tych pracodawców nie 
można sobie w  żaden sposób wytłuma
czyć. Organizacya pracodawców zachowy
wała się w  swym częstym szale lokauto- 
wania, jak osoby nie mające żadnego po
czucia odpowiedzialności wobec społeczeń
stwa, w którem w szyscy żyć musimy — 
zupełnie pozbawiona socyalnego sumienia. 
Nawet na wypadek, jeśliby robotnicy, po
dejmując ruch cennikowy, nie mieli wcale 
słuszności i wybuchłych z tego powodu 
konfliktów nie można było zażegnać, to

A. CONAN-DOYLE.

L osy r e b e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

6)  

Sam nie odpowiadał nigdy na ukłony, chy
ba że miał przed sobą kogoś z bogatszych 
parafian; lecz jeśli przygodziło się kiedy, że 
minięto go bez ukłonu, biegł zaperzony za 
winowajcą i wygrażając kijem, zmuszał go 
do oddania hołdu swej świątobliwości. My, 
dzieci, ilekroć spotykaliśmy wikarego, rozsy
pywaliśmy się, jako stado piskląt przed indy
kiem ; nawet nasz szanowny mistrz okazywał 
szczerą chęć zniknięcia w jakiejś bocznej u- 
liczce, gdy tylko dojrzał opasłą figurę księ 
dza, toczącą się na jego spotkanie. Wielebny 
Pinfold postawił sobie za zadanie być wtaje 
mniczonym w historyę życia każdego z swych 
parafian, i dowiedziawszy się, że jestem sy
nem independenta, skarcił surowo naszego 
nauczyciela za to, że przyjął mnie do szko
ły. Tylko dobre imię mej matki, znanej z gor
liwego przywiązania do kościoła episkopalae- 
go, uchroniło mię od dalszych prześladowań 
ze strony wikarego.

Na drugim końcu wsi znajdowała się inna 
szkoła, znacznie większa od naszej; pomię 
dzy uczniami tej szkoły i uczniami Mr. 
Chillingfoot panowała zadawniona waśń Nie 
wiadomo, w jaki sposób i z jakiego powodu 
rozpoczęła, się wojna, lecz trwała ona już od 
wielu lat wśród wiecznych utarczek, zasa-

nawet taki stan rzeczy nie mógł organi
zacyi pracodawców upoważnić do tego, by 
tu i ówdzie pojawiające się zatargi zała
twić tak szeroko sięgającą groźbą, którą 
nawet obecnie wykonali. Należy pamiętać 
o tem, że robotnicy nie żądali wcale pod
wyższenia płacy, lecz tylko stanowczo za
strzegli się przeciw ukróceniu płacy. I dla
tego przykłada obecnie organizacya pra
codawców przeszło 80.000 spokojnym szwe
dzkim robotnikom pistolet do skroni i gro
zi im śmiercią, czyli wedle najnowszej 
mody szwedzkiej, śmiercią głodową, jeśli 
mała część robotników, o których się pier
wotnie rozchodziło, nie zgodzi się na ob
niżenie płacy.

I faktycznie uskuteczniają swą groźbę ! 
Tak brutalnie i niesprawiedliwie postępu
ją ci dekorowani panowie i szlachcice, te 
podpory społeczeństwa.

Ten systematyczny szał lokautowy do
prowadził robotników do rozpaczy i zmu
sił ich do generalnego strejku. Strejk ni
niejszy nie jest strejkiein ze względów 
sympatyi. Niniejszy strek generalny nie 
jest niczem innem, jak tylko logiczną od
powiedzią na masowy lokaut. Pracodawcy 
chcieli zorganizowanych robotników w  gru
pach po 50 do 80 tysięcy pozbawić pracy, 
chcieli ich gnębić, zniechęcić i wygłodze
niem zmusić do poddania się. Wobec te
go położenia bez wyjścia robotnicy za- 
strejkowali, aby gnębienie ukrócić i cho
ciażby z małemi szansami zwycięstwa 
podjąć walkę. Społeczeństwo burżuazyjne 
nie ma nic organizacyi pracodawców do 
zarzucenia, mimo iż wyłącznie tylko orga
nizacya pracodawców wywołała niniejszą 
olbrzymią walkę.

Nigdy jeszcze nie oglądał świat podo
bnego ekonomicznego zatargu, żadna wal
ka nie przybrała dotychczas takich roz
miarów, jak dzisiejsza. Cały duży kraj 
jest widownią tego zmagania się, a cały 
lud prowadzi tę walkę. Walczą robo
tnicy przeciw pracodawcom, „niższa" 
klasa przeciw „w yższej" klasie. Tak ro
botnicy, jak i pracodawcy mają swe połą
czenia poza granicami kraju. Staje jedna 
międzynarodówka przeciw drugiej: mię
dzynarodówka pracy przeciw kapitałowi. 
W  naszych czasach różnice klasowe są 
większe, niż różnice narodowościowe.

Robotnicy szwedzcy wywołują ogólny 
podziw swym spokojem i panowaniem nad 
sobą, swą wytrwałością i solidarnością. 
Jak  długo potrwa strejk w dzisiejszej for
m ie? Kto zw ycięży? W szyscy zadajemy 
sobie to pytanie, trudno jednak dać na 
nie odpowiedź. W iem y tylko ty le : mają 
robotnicy zwyciężyć, ma się im o tyle po-

dzek, wycieczek, a od czasu do czasu — wal
nych bitw. Niewiele tam czyniono sobie wza
jemnie szkody w tych spotkaniach, gdyż za 
broń służyły w zimie kule śniegowe, a w le- 
cie szyszki sosnowe i grudki ziemi. Nawet 
wówczas, gdy dochodziło do bitki w tłoku i 
gdy potykano się wręcz, na pięście, kończy
ło się w najgorszych wypadkach na kilku gu 
zach i kilku naparstkach przelanej krwi. Prze
ciwnicy nasi byli liczebnie silniejsi, lesz my 
mieliśmy przewagę z tego powodu, iż cho 
dziliśmy zawsze w kupie i posiadaliśmy bez 
pieczne schronienie w razie odwrotu, wszy
scy bowiem mieliśmy wspólne kwatery szkol
ne ; tymczasem tamci, mieszkając w różnych 
domach, rozproszonych po całej parafii, nie 
mieli żadnego punktu zbornego. Strumień, 
przepływający przez środek wsi, oddzielił na
sze terytoryum od terytoryum naszych nie 
przyjaciół i tyłka dwa mosty łąciyły wrogie 
posiadłości. Każdy, kto przekroczył most, 
wstępował w obóz nieprzyjacielski.

Zaraz w pierwszem spotkaniu, jakie zaszło 
po mojem przybyciu do szkoły, wyróżniłam 
się tem, iż pokonałem w pojedynkę jedne
go z najgroźniejszych przeciwników, przy- 
czem wymierzyłem mu tak przykładny cios 
pięścią, że został ogłuszony i wzięty przez 
nas do niewoli. Przez ten czyn zjednałem 
sobie reputacyę rycerską tak zaszczytną, że 
wkrótce zostałem wodzem naczelnym wszy
stkich naszych sił, a tężsi odemnie koledzy 
spoglądali na mnie z szacunkiem. Połechtany 
miłe takiem powodzeniem, postanowiłem do
wieść, iż na nie zasługiwałem, zabrałem się 
więc gorliwie do obmyślania fortelów, mają-

szczęścić, aby mogli odeprzeć brutalne a- 
taki organizacyi lokautowania, a to może 
się im jedynie udać przez ich stanowczość, 
wytrwałość i solidarność. Wierzę w to, że 
klasowo uświadomieni robotnicy szwedzcy 
teraz, jak i w przyszłości potrafią walczyć 
spokojnie i rozważnie, a nie zuchwale ani 
tchórzliwie.

My, socyalni demokraci, nie tracimy ni
gdy odwagi, gdyż ponad wypadkami w 
walce i wydarzeniami dnia wznosi się ge
niusz socyalizmu, z jego błyszczących o- 
czu wygląda lepsza przyszłość, do której 
dążymy. On nas gromadzi, popycha nas 
naprzód, daje n am ‘wiarę i odwagę!

Obawy wojny o Kret;.
P o  w y m ia n ie  n o t .

Ateny. W  tutejszych kołach dyplomaty
cznych panuje przekonanie, że po ostatniej 
wymianie not można spór grecko-turecki 
uważać za zażegnany. W  kołach młodo- 
tureckich wrażenie noty greckiej jest do
bre. Mimo to bojkot towarów greckich, 
szczególnie w Salonice trwa i rozszerza się.

P r z e c i w  m o c a r s tw o m .
Saicnika. Przewodniczący tutejszych ro

botników portowych zawiadomił konsulów 
mocarstw opiekuńczych: Franeyi, Anglii, 
Rosyi i Włoch, że w razie nieuznania 
zwierzchnictwa Turcyi na Krecie, ogłosi 
bojkot towarów i okrętów z tych krajów 
pochodzących.

Konsulowie zaprotestowali u walego prze
ciw tej groźbie i zawiadomili o niej amba
sadorów w Konstantynopolu.

TELEGRAMY
z  dnia 22 sierpnia. .

P o łą c z e n ie  t e le fo n ic z n e  z  W ie d n ie m  
b y ło  d z is ie j s z e j  n o c y  p r z e r w a n e .

P r o c e s  o w ie ik o s e r b s k ę  a g it a c y ę .
Z a g r z e b . Na sobotniej rozprawie oznaj

mił prezydent, że dla przyspieszenia pro
cesu rozprawy będą się odbywały rano i 
po południu. Następnie prokurator gwał
townie polemizował z obrońcami i odczy
tał protokół, spisany z jednym ze świad
ków, Giorgieviczem, który zeznawał w tym  
procesie; w  protokóle tym oświadcza Gior- 
gievicz, że obrońcy podstępnie wyłudzili 
odeń fałszywe zeznania. Wśród obrońców 
i audytoryum epizod ten wywołał wielkie 
wzburzenie.

cych pogrążyć ostatecznie naszych nieprzyja
ciół.

Pewnego zimowego wieczora doszły nas 
wieści, że nieprzyjaciel zamierza napaść na 
nas pod osłoną nocy, i że ma wtargnąć na 
nasze terytoryum przez mało używany ma 
stek drewniany, chcąc w ten sposób oszukać 
naszą czujność. Mostek ten znajdował się na 
samym końeu wsi i przedstawiał zwykłą sze
roką kładkę bez poręczy, położoną nad stru 
mieniem dla wygody miejscowego pisarza, 
który mieszkał naprzeciw tego miejsca. Za
mierzaliśmy ukryć się w krzakach na brzegu 
strumienia po stronie naszego terytoryum i 
wypaść znienacka, gdy nieprzyjaciel będzie 
przechodził most. Lecz w drodze przypomnia
łem sobie o pewnym foitelu wojennym, o 
którym czytałem w kistoryi wojen german 
skich i opowiedziawszy o nim mym kompa
nionom ku wielkiej ich uciesze, poskoczyłem 
z powrotem po piłę naszego nauczyciela, po- 
czem wyruszyliśmy razem na miejsce spo
dziewanego spotkania z wrogiem.

Koło mostka panowała cisza. Było ciemno, 
i przejmował dokuczliwy chłód, gdyż wów
czas zbliżało się już Boże Narodzenie. Na 
szych nieprzyjaciół ani slychu. Naradziliśmy 
się szepłem, kto ma wykonać śmiały czyn, 
uplanowany przezemnie; gdy wszyscy się 
wzdragali, a mnie duma nie pozwalała na u- 
chylenie się od wykonania tego, co sam za
proponowałem, wziąłem piłę i doszedłszy do 
środka mostka, usiadłem na okrak i zabra 
łem się do roboty.

Plan mój polegał na tem, aby osłabić wy
trzymałość mostka w ten sposób, by jedna

N o w s  k o le j na B a łk a n a c h .
Z o f i a .  W  niedzielę odbyło się uroczyste 

otwarcie kolei Levsky-Sistowo. Jest to 
trzecie połączenie kolejowe Zofii z brze
giem Dunaju. Na otwarciu byli obecni mi
nistrowie, deputowani w znacznej liczbie i 
reprezentanci prasy.

Z  T u r c y i .
Salonik®. Z Prizrend i z okolicy nadcho

dzą wiadomości o napadach, mordach i 
grabieżach. Naczelnika z Prizrendu oskar
żają o bratanie się z bandytami. Władze 
zażywają bardzo małego znaczenia.

K o n s ta n ty n o p o l. Według nadeszłej w so
botę depeszy, w  Verszovicy odbyło się 
zgromadzenie 1000 Albańczyków, którzy 
się uskarżali na system podatkowy. Do 
Verszovicy wysłano z Ueskueb 1 batalion 
piechoty i 1  armatę.

W o jn a  w  M a r o k k u .
Paryż. „Matin" donosi z Melilli pod datą 

18  b. m .: Hiszpański rząd powiadomił ge
nerała Marin j, że pośle mu wszelkie po
siłki, jakichby zażądał, aby tylko mógł 
występować z większą pewnością. Gene
rał Marina w istocie prócz już posłanych 
mu posiłków zażądał jeszcze 8000 ludzi 
piechoty, tak, że ogólna liczba jego woj
ska wynosić będzie 48.000 ludzi.

Z  P a r s y i .
T e h e r a n . (Pet. ag. tek). Ogłoszono spis 

posłów, wybranych do medżylisu. Oka
zało się, iż w szyscy są dostatecznie w y
kształceni. Na cześć ich rozlegają się 
strzały armatnie i palon8 są ognie sztu
czne.

T e h e r a n . (Pet. ag. tel.). Chan makiński 
zawiadomił o swem poddaniu się nowemu 
szachowi i rządowi.

K R O N I K A .
Kraków, 23 sierpnia. 

Now iny k r a k o w sk ie .

W y c ie c z k a  do C z ę s t o c h o w y . Staraniem sek- 
cyi wycieczkowej krakowskiego „Ogniska na
uczycielskiego" odbędzie się we wrześniu wy
cieczka do Częstochowy. W programie w y
cieczki znajduje się zwiedzenie klasztoru Ja
snogórskiego i wystawy. Wyjazd z Krakowa 
w sobotę 25 września po południu, odjazd 
z Częstochowy pociągiem pospiesznym w  nie
dzielę 26 września o godzinie 7 26 wieczór, 
przyjazd do Krakowa o godz. 1 1 ‘42 w nocy. 
Koszta wycieczki wyniosą około 25 K, w co

osoba mogła przejść po nim bezpiecznie, lecz 
kilka załamało go swym ciężarem i wpadło do 
wody. Strumień miał w tem miejscu głębo
kości parę stóp zaledwie, nie było więc oba
wy, aby naszych nieprzyjaciół spotkało coś 
gorszego od zimnej kąpieli i kilku minut 
strachu. Taka otrzeźwiająca przygoda miała 
ich odstraszyć od wszelkich prób inwazyi na 
przyszłość i utrwalić mą reputacyę jako dziel
nego dowódcy. Ruben Lockarby, mój poru 
cznik, uszykował nasze wojsko za krzakami, 
podczas gdy ja piłowałem gorliwie belkę, do
póki nie przepiłowałem jej prawie zupełnie. 
Nie miałem żadnych skrupułów, niszcząc most, 
gdyż znałem się dość na ciesielstwie i wie
działem, że sprawny cieśla mógł za godzinę 
naprawić szkodę; potrzebował tylko dać pod
stawkę w miejscu uszkodzenia belki, i most 
byłby jeszcze mocniejszy, niż dotąd. Gdy po
czułem wkońcu, że belka zaczyna się uginać, 
odsunąłem się na czworakach na brzeg i za
jąłem spokojnie swe miejsce wśród kolegów 
w oczekiwaniu na nadejście nieprzyjaciela.

Zaledwie zdążyłem się ukryć, gdy usłysze
liśmy czyjeś kroki, zbliżające się ku most
kowi z drugiego brzegu. Przykucnęliśmy za 
zaroślami pewni, że nadchodzi któryś z nie
przyjaciół, wysłany przez innych na prze
szpiegi ; sądząc z ciężkiego chodu, musiał to 
być tęgi wyrostek, tylko do odgłosu kroków 
mięszało się jakieś dziwne brzękliwe stuka
nie, którego znaczenia nie mogliśmy się do
myślić.

(Dalszy ciąg nastąpi).



wlicza się i bilet kolejowy z Krakowa do
Częstochowy i z powrotem, nocleg, śniada
nie, obiad, wieczerzę i wstęp na wystawę. 
Dokładny program zostanie niezadługo ogło
szony.

Pragnący wziąć udział w wycieczce ze
chcą wcześnie sami wystarać się o paszport 
na wyjazd do Rosyi, wizowany przez kon
sulat rosyjski we Lwowie. Zgłoszenia do 10 
września przyjmuje i bliższych informacyj 
udziela: Józef Robak, nauczyciel, Kraków, 
ul. Kanonieza 19.

Zamordowanie żony I samobójstwo. List 
zostawiony przez Kowalika do ojca zamie
szkałego w Kryspinowie brzmi:

„Kochani Rodzice! Donoszę Wam, żem za
bił moją żonę i siebie. Żona mnie do tego 
zmusiła. Poznała się w Ameryce z jednym 
robotnikiem, z którym my razem do kraju 
wracali i na drodze umawiała się z nim, że 
mnie usanie ze świata i z nim się ożeni. — 
Zaświadczy to mój znajomy Jędrek, którego 
i wy znacie. Nie mogłem tego przenieść i 
zabiłem ją i siebie. Moi kochani, nie żałuj
cie mnie, aie zaopiekujcie się biednemi sie
rotami, mojemi dziećmi, Ignasiem, Milcią i 
tem małem, co jeszcze nie jest ochrzczone. — 
Zestawiam dla nich 3100 koron. Na osobnej 
kartce macie napisane, gdzie są moje baga
że; trzeba to odebrać, żeby dzieci miały pa
miątkę po ojcu. Módlcie się za mnie. Wasz 
niesżczęśliwy syn.

Ja n  K o w a lik
Zastrzelona Marya Kowalikowa liczyła 28 

lat; była ona przystojną kobietą, ale zdaje 
się, że mąż miał uzasadnione powody do 
wątpienia o jej wierności małżeńskiej.

Pozostałymi dziećmi zajęli się chwilowo 
sąsiedzi aż do przybycia dziadka.

Kalectwo na kolei. W sobotę wieczorem na 
stacyi towarowej kolei północnej 27-letni prze- 
suwacz wagonów Wojciech Węgiel dostał się 
pod wóz, którego koła przeszły mu po obu 
nogach tak, że prawa pięta została odcięta 
a lewa noga zmiażdżona. Nieszczęśliwego, 

v któremu grozi częściowa amputacya obu nóg, 
przewiozło pogotowie do szpitala.

Agnoskowanle samobójcy. Onegdaj donosi
liśmy, że w lesie na Woli Justowskiej znale
ziono jjwiszące na drzewie zwłoki młodego 
człowieka. Okazało się, że jest to były słu
żący w Parku krakowskim G., który — jak 
znajomi jego podają —  w ostatnich dniach 
nie objawiał wcale zamiarów samobójczych.

■- R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
P onied zia łek : „Król*.
W torek: „B olesław  Śm iały*.
Czwartek: „Tamten*.
P iątek: „Kordyan*.
Sobota : „Dziady*.
N ied z ie la : „K ościuszko pod R acław icam i*.

N ow iny lw o w sk ie .
Zawalenia się sufitu w szkole. Onegdaj za

walił się strop I. piętra w szkole wydziało 
wej im. Marcina, którą obecnie przebudowy- 
wują. Na szczęście, wypadek nie spowodo
wał żadnych ofiar w ludziach, dzięki temu, 
że podwówczas nikogo tam nie było.

Powodem zawalenia się stropu jest nie 
dbal8two, chęć zmniejszenia wydatków na 
przebudowę i lekceważenie sobie zarówno 
życia ludzkiego, jak i przepisów budowla 
nych. Na umocowanie stropu użyto znacznie 
mniej cementu, niżby należało, zapewne przez 
oszczędność. W umocowaniu stropu znajdo
wała się tylko jedna ósma część cementu, 
zamiast — jak wymagają przepisy — jedna 
czwarta. Wskutek tego strop runął. Kiero
wnictwo budowy poleciło resztę pozostałego 
stropu zburzyć, obawiając się nowej kata
strofy.

Fałszywa banknoty we Lwowie. Dyrekcya 
policyi otrzymała w drodze telegraficznej za
wiadomienie, nadesłane przez policyę w Pra
dze, że w Galicyi, zwłaszcza we Lwowie, 
uwijają się liczni agenci fałszerzy banknotów 
z Czech. Jeszcze 14  b. m. bank austro-wę 
gierski wydał okólnik z przestrogą przed 
sfałszowanymi banknotami 20-koronowymi. 
Banknoty sfałszowane były podrobione we 
dług banknotów drugiej emisyi r. 1907, od 
znaczały się zaś tem, że obie głowy kobiece 
na nich wykonane były niedość wyraźnie. 
Wszystkie wykazywały tę samą seryę i nu
mer, mianowicie po austryackiej stronie se
ryę 1339 , po węgierskiej 043208. Policyi 
praskiej udało się obecnie przyaresztować 
całą bandę fałszerzy. W środę mianowicie 
aresztowano w Holeszowicach 23 - letniego 
Józefa Rutkę, syna magazyniera kolejowego 
z Kolina, u którego znaleziono 30 takich fał
szywych banknotów, sporządzonych przy po
mocy fotografii. Aresztowany złożył w śledź 
twie szczegółowe zeznania, wyjawiając, że 
banknoty te fałszuje się w Kolinie, w pi
wnicy pewnego domu przy ul. Wyszehradz 
kiej. Do Kolina wysłano więc agentów poli- 
cyjnych i przy pomocy żandarmów otoczono 
w czwartek ów dom. Gdy agenci wtargnęli 
do piwnicy, znaleźli fałszerzy właśnie przy 
pracy. Byli to mianowicie: 24 letni typograf 
Vesely i niejaki Dvorak. Znaleziono kilkaset 
gotowych już banknotów i wiele przyrządów 
do ich sporządzania. Z listów, które znale
ziono przy aresztowanych, wynika, że fal
syfikaty te wysyłano i zbywano w Galicyi, 
czem zajmowało się wiele osób.

%  f a - a f a *

Wiec kolejarzy w Stanisławowie. Dnia 18
b. m. odbył się imponujący wiec kolejarzy 
pod gołem niebem na placu powystawowym 
obok dworca kolejowego. Na wiecu byli obe
cni: poseł tow. Moraczewski i tow. Kacza
nowski, sekretatz centralnej organizacyi. Po
słowie Głąbiński i Stwiertnia nie przybyli, 
pomimo otrzymanych zaproszeń.

Po półtoragodzinnym referacie tow. Kacza
nowskiego, zabrał głos poseł tow. Moraczew
ski i wykazał perfidną obłudę Koła polskiego 
i „Samopomocy" w czasie najgorętszej walki 
zorganizowanych kolejarzy.

Prezydyum wiecu i tow. Kaczanowski wzy
wali przeciwników centralnej organizacyi do 
wystąpienia, gwarantując im wolność głosu, 
jednakowoż nikt z nich nie korzystał z tego 
i nie odważył się głośno i jawnie zdania swego 
wypowiedzieć. A dodać trzeba, że wielu z nich 
brało udział w wiecu.

Wobec tego, że nikt głosu nie żądał, prze
wodniczący poddał pod głosowanie następu
jącą rezolucyę:

„Wiec kolejarzy stanisławowskich, odbyty 
dnia 18  sierpia b. r. pod gołem niebem, w y
raża c e n t r a l n e j  o r g a n i z a c y i  k o l e 
j a r z y ,  tudzież k l u b o w i  p o s ł ó w  so-  
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  za walkę, 
toczoną w obronie kolejarzy, swe z u p e ł n e  
z a u f a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e  i odpiera 
z oburzeniem wszelkie oszczerstwa, rzucane 
na centralną organizacyę kolejarzy;

wiec wyraża K o ł u  p o l s k i e m u  za u- 
stawiczną zdradę interesów kolejarzy o b u- 
r z e n i e  i p o g a r d ę ;  dalej wyraża robotni
kom szwedzkim z powodu obecnego strejku 
generalnego gorącą sympatyę i swój po
dziw".

Rezolucyę przyjęto jednogłośnie wśród burz
liwych oklasków, poczem wiec zamknięto.

Żołnierze hulają, Ze Stanisławowa dono 
szą: Onegdaj była szynkownia Klara przy 
ulicy Halickiej widownią niezwykłej awan
tury. Szeregowiec 14  pułku dragonów, Fran
ciszek Barton, przybył w stanie zupełnie nie
trzeźwym do wymienionej szynkowni, gdzie 
szablą swoją potłukł masę naczyń szklanych, 
tudzież pobił kilku obecnych. Sprowadzony 
na policyę, nie dał się odprowadzić przyby
łemu po niego patrolowi wojskowemu, wsku
tek czego wezwano t. zw. „pogotowie* woj
skowo. Odstawiony do koszar zdołał w nocy 
zbiedz i aresztowany został dopiero nad ra 
nem w jednym z lupanarów.

Zauważyć należy, że ulicą Halicką w nie
dzielę i święta o zmierzchu spokojnie przejść 
nie można, gdyż z bardzo licznych na tej 
ulicy szynków napadają przechodniów pijani 
żołnierze, zwłaszcza dragoni, jak niemniej bu
dzą śpiących mieszkańców krzykami i hała
sami o późnej godzinie nocnej.

Udławienie się muchę. Okropny wypadek 
zdarzył się przed paru dniami w domu p. 
Sembacha, naczelnika stacyi w Komarnie. Do 
ust córki gospodarza domu wpadła mucha 
i dostawszy się do kanału oddechowego, spo
wodowała brak oddechu i krztuszenie się. 
Natychmiastowa pomoc okazała się bezsku
teczną i po chwili biedna ofiara przypadku 
runęła bez życia na ziemię. Zawezwany le
karz mógt już jedynie tylko skonstatować 
śmierć przez uduszenie.

Z zabm»ja rosyjskiego.
Echa Sprawy 63-ch. Dwa lata upłynęło od 

czasu, kiedy polieya dokonała aresztowania 
kilkudziesięciu osób, zebranych w jednym 
z domów przy ulicy Przemysłowej. Miała się 
tam odbywać konferencya lewicy i prawicy 
P. P. S.

Na podstawie tego aresztowania oraz do
chodzenia policyjnego do odpowiedzialności 
pociągnięto 63 osoby pod zarzutem należe
nia do P. P. S. Wyrokiem sądu wojennego 
kilku podsądnych skazano wówczas na ro
boty ciężkie, część na osiedlenie. Wielu je
dnak do sądu się nie stawiło — między in
nymi Piotr Wilczak, robotnik. Uwolniony za 
kaucyą, Wilczak zbiegł i przez czas dłuższy 
ukrywał się przed władzami.

Przed kilku miesiącami aresztowano go na 
ulicy w Warszawie i stawiono w sobotę przed 
sądem wojennym. Sąd skazał Wilczaka na 
osiedlenie, postanawiając jednocześnie prosić 
generał-gubernatora o zredukowanie tej kary 
do roku więzienia.

Uniewinnienia Maryanny Maciszewskiej.
W czerwcu 1908 sąd wojenny skazał na 
śmierć przez powieszenie, za zamach na po
licyę, Karola Mamińskiego i Jana Trzaskę, 
którym kara śmierci później zamieniona zo 
stała na 20 letnie ciężkie roboty. Podstawą 
oskarżenia przeciw nim było zeznanie Ma 
ryanny Maciszewskiej. Rodzina Mamińskiego 
i Trzaski wystąpiła do prokuratora, oskarża
jąc Maciszewską o krzywoprzysięstwo w są
dzie wojennym. Sąd okręgowy warszawski 
uznał winę Maciszewskiej za dowiedzioną i 
skazał ją na cztery lata ciężkich robót.

W sobotę sprawa jej w drodze apelacyjnej 
rozpatrywana była przez Izbę sądową. Oko
liczności sprawy od czasu osądzenia jej w są
dzie okręgowym nie uległy żadnej zmianie, 
gdyż Izba nie przyjęła nowych świadków,

ani nie otrzymała nowych dokumentów. Po 
mimo to, wiceprokurator Izby sądowej zrzekł 
się oskarżenia i w obszernej mowie dowo 
dził niewinności Maciszewskiej.

Izba sądowa wyniosła dla niej wyrok unie
winniający, wobec czego wyrok sądu wojen
nego w sprawie Mamińskiego i Trzaski u- 
trzyma się w-swej mocy.

Zatarg murarski. W obecnej chwili sytua- 
cya w przemyśle budowlanym zmieniła się 
o tyle, że jakie 60 %  robotników już stanęło 
do pracy wobec tego, że przemysłowcy bu
dowlani, u których pracowali, zgodzili się 
utrzymać 8-godzinny dzień roboczy. Nie pra
cuje około 4 0 %  robotników; są to praco
wnicy tych firm, które dotąd trwają w lo
kaucie. Firm tych jest 6— 7.
Usunięci bez wymówienia robotnicy murar
scy występują przeciwko swym pracodaw
com o dwutygodniowe wynagrodzenie.

W sobotę zawieszono pracę około odna
wiania kościoła Św. Krzyża, gdzie pracowało 
7 robotników.

Przy jednej z budowli na ul. Bonifrater
skiej aresztowano kilkunastu murarzy za to, 
że zgromadzeni byli na miejscu budowli. Po 
złożeniu przez robotników wyjaśnień, wszyscy 
zostali uwolnieni.

Ze igwtote,

Wojna 0 chleb. Zarząd gminy budapeszteń
skiej postanowił celem uchylenia drożyzny 
chleba założyć piekarnię miejską, w której 
wypiekaćby miano chleb i bułki po taniej 
cenie. Gdy piekarze w Budapeszcie dowie
dzieli się, że fabryka ta ma być otwartą 24
b. m., zaczęli przeciw temu gwałtownie agi
tować. W tym celu uchwalili na walnem 
zgromadzeniu wysiać do burmistrza deputa- 
cyę z prośbą, aby piekarni tej nie otwierano, 
a co najwyżej ograniczono ją na chleb, a nie 
wypiekano w niej bułek. Gdyby nie uwzglę
dniono tej prośby, postanowili piekarze za 
stanowić wypiekanie chleba w Budapeszcie. 
Groźba ta prawdopo '.obnie nie odniesie sku
tku, gdyż mieszkańcy obeznani są szczegół 
nie ze stroną piekarzy, którzy cenę chleba 
ciągle podwyższają bez względu na to, czy 
ceny zboża spadają, czy nie. Spekulacyi tej 
położyć już raz chcą koniec.

Oberwanie chmury. Z Budapesztu donoszą: 
W sobotę w nocy w miejscowości Morosva- 
tarhely nastąpiło oberwanie chmury. Woda 
wydostawszy się na wierzch z kanałów, po
zalewała składy piwniczne i wiele sklepów, 
wyrządzając wielkie szkody. Od bijących co 
chwila piorunów zapaliło się kilkanaście do
mów. W winnicach i ogrodach owocowych, 
leżących w okolicy miasta, wyrządziło obe
rwanie chmury ogromne szkody.

Zabójstwo na manewrach. Z Grodna dono
szą: Podczas manewrów pod Brześciem Li
te wskiem wystrzałem z karabinu zabity zo 
stał kapitan Poznańskij.

Katastrofa balonu. Z Hamerfestu donoszą: 
Przybyłe tu z Szpiebergu norweskie okręty 
wojenny „Harald* i „Neptun" przywiozły 
wiadomość, że Amerykanin Wollmann wzniósł 
się onegdaj w powietrze na swoim balonie, 
aby się udać do bieguna północnego. Upły
nął jednak w powietrzu zaledwie 32 mil, gdy 
wory z prowiantem w powietrzu pękły i ae- 
ronauta musiał wylądować. Po wylądowaniu 
balon zerwał się i eksplodował w powietrzu. 
W tym roku nie odbędzie się już żaden po
nowny wzlot.

Pożar od lampy naftowej. Z Karlskrona w 
Szwecyi donoszą: Onegdaj wieczorem wy
buchł w domu banku Scedra Sverige wielki 
ogień, który się szybko rozszerzył i ogarnął 
sąsiednie budynki. Dopiero wczoraj o godzi
nie 2 po południu zdołano pożar ugasić. — 
Podczas akcyi ratunkowej spadł w płomienie 
jeden z robotników i spalił się. Oprócz tego 
zginęły w płomieniach jeszcze dwie osoby. 
Pożar spowodowany został przez eksplozyę 
lampy naftowej, pozostawionej na schodach.

Powodzie W Australii. Wskutek ciągłych 
deszczów nastąpiły powodzie, jakich nie było 
od lat 40. Miasto Vietoria ma przeciętą ko- 
muuikacyę kolejową z Adelajdą. Szkody ma- 
teryalne są wielkie; są także straty w lu
dziach.

Przeohowek na dzieci. Teatr w Glasgowie 
(w Szkoeyi) wprowadzi! ciekawą nowość. 
Mianowicie, by umożliwić uczęszczanie do 
teatru matkom, nie mogącym zostawić nie 
mowląt i małych dzieci w domu, urządził 
przechowek na dzieci, tak nazwany „żłobek 
teatralny*. Znajduje się ten przechowek obok 
garderoby, w sali kygienicznie i ładnie urzą
dzonej. Matki, idące do teatru, oddają tam 
swoje maleństwa i otrzymują markę, za oka 
zaniem której mogą je potem z powrotem 
odebrać. W przeekowku tym znajduje się 
mleko i różne zabawki, a specyalnie wyszko
lone niańki czuwają nad tem, by dzieci nie 
były głodne i umieją je też doskonale zaba
wiać. Podczas przerw w przedstawieniu mo
gą matki odwiedzać swoje maleństwa i prze
konać się, czy nie dzieje się im jaka krzy
wda. „Żłobek teatralny" bardzo podobał się 
w Glasgowie i przyjął się w zupełności. — 
Prasa angielska wzywa teatry, by poszły za 
przykładem Glasgowa; również francuska 
prasa zaleca urządzenie takich przechowków.

Kara śmierci w Rosji. P. Michał Mogilan- 
sbij ogłosił w „Prawie* petersburskiern (Nr 3) 
statystykę wyroków śmierci, zapadłych w p a ń 
stwie rosyjskiem od 14  stycznia do 15  lipca
b. r. W braku danych urzędowych, oparł ją 
na wiadomościach dzienników. Oto ona:

Styczeń: skazano na śmierć 125 , stracono 
100.

Luty: skazano 118 , stracono 74.
Marzec: skazano 145, stracono 54.
Kwiecień: skazano 75, stracono 48.
Maj : skazano 160, stracono 35.
Czerwiec: skazano 1 41 ,  stracono 29.
W ciągu półrocza skazano na śmierć 764, 

stracono 340 osób.

B a a n o ś ć  T o w a rz y sz e !

Gzy kupiliście już 
najnuwsze wydawnictwa P.P.S.D.?
W. Bracko: Precz z socyalistam i! W y 

danie n o w e ........................................10  h
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya-

lizm ie..........................   6 „
Ignacy Daszyński: O formach rządu . 15 „
Al. Dębski I B. A. J. : Bohaterowie pro

letariatu 1) Ludwik W aryński, 2)
Stanisław K u n ic k i ............................. 20 „

Kazimierz Krauz: Ja k  się narody rzą
dzą? ........................................................20 „

Feliks P .: Płaca robocza a strejki . 10 „ 
Feliks P .: Wilhelm Liebknecht. . . 10 „
Res: Adam M ic k ie w ic z ................... 15 „
B. S.: Związki zawodowe robotnicze 10 „ 
F. S . : Ferdynand Lassalle . . . . 10 „ 

W szystkie powyższe wydawnictwa są 
do nabycia u kolporterów wydawnictw  
partyjnych, oraz z a  p o ś r e d n i c t w e m  
tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna I. 5.

$g&ĘT Przypominamy, że zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzedniem nadesłaniem należytości albo za 
zaliczką.

A f g ę j p  na zgromadzenia i odczyty (do 
Ml ld£C wypełniania) w ysyła  wyłącznie 
tylko za zaliczką po cenie: 50 sztuk K 272, 
100 sztuk K 472 — Administr. wydawnictw  
part.: Z. Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5.

8. 8ABRYEL8KA, Iraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pi* 
n i l  — krajowe l sagraniczne nowa i prze
gram© sea gotówkę ś na spłaty — bes zaliczki.

h  stemniswi i j p m M .
Ogłoszenie.

O głoszenia p etito w e  o  zgrom adzeniach i zebra 
niach m ożna um ieszczać ty lk o  za opłatą 4 0  ha* 
ieirasy od jednorazow ego og łoszen ia . Zapowiedz! 
balów , zabaw  i przedstaw ień kosztują 1  k o r o n n e  
:a jednorazow a ogłoszen ia .

* B a c z n o ść  s z e w c y  w  K r a k o w ie  I W po
n iedziałek  23 b. m. o godz. 7 ł/a w ieczorem  o d b ę
dzie s ię  zgrom adzenie poufne w  sali Zw iązku stow . 
rob. przy ul. W iślnsj 5. O becność w szystk ich  człon 
ków  konieczna. Porządek dzien ny: 1) Spraw ozda
n ie  ze  zjazdu w  W iedniu , 2) zm iana statutów , 
w kładek i zapom óg, 3) organizacya.

* K o n f e r e n c y a  s t r a ż n ik ó w  k o le jo w y c h  
dyrekcyi krakow skiej odb ęd zie  s ię  5 w rześn ia b. r. 
o godzin ie  10 rano w  K rakow ie w  lokalu  grupy  
(pl. Matejki 4) z następującym  porządkiem  d z ien 
ny m:  1 ) ostatn ia  regulacya, 2) po łożen ie  strażn ików .

* B ia ła .  Grupa Związku robotników  drzew nych  
została przen iesioną z p lacu Józefa do lokalu  przy 
u licy  A u 24 (obok ratusza), dokąd w szystk ie  prze
sy łk i m ają być  adresow ane.

* W ie d e ń . C złonkow ie zarządu K asy sam opo
m ocy em igrantów  polsk ich  w  W iedniu urzędują  
przy V . B rauhausgasse 31/9 w  lokalu  stow . „Siła* 
w  poniedziałk i i p iątki od  7 do 8 w ieczorem , w  
nied zie le  od  9 do 10 rano.

* W ie d e ń . S tow arzyszen ie postępow ej m ło 
dzieży  „Spójnia* w  W iedniu  udziela  ustnie i p i
śm ien n ie  w sze lk ich  inform acyj, dotyczących w a
runków pobytu i stu dyów  w e  w szystkich tu tej
szych w yższych  zakładach nau kow ych . A dres kom . 
w akacyjnej. W. K lim aszew ska, IX. Nussdorferstr. 4.

* Z u ry ch . P olsk ie  socyalistyczna  robotnicze  
stow arzyszen ie  „Zgoda* oraz polsk i U n iw ersytet 
Indow y w  Zurychu m ieszczą s ię :  Z ołlstrasse 14, 
II. p., Zurych III.

N A 0 E 8 Ł A N E .
dsUl tm ntdalnya alt «4f»wiada).

Polecamy naszym rodzinom jak naj
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

W ydaw ca: IgnaC y D u sz y ń sk i.
Redaktor odp ow ied zia lny: M aryan  P y r z o w sk l-  

Z Drukarni Ludowej w  K rakowie.
(T elefon 710.)


